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Wiadomości zagraniczne 

P o l s k a .
Z K a l i s z a ,  dnia 7. Sierpnia.

Rząd nasz stara się przedewszystkiem przez 
to w pływ ać na wychow anie  naszej inlodziezy, 
iż miejsca dyrek to rów  wszystkich wyższych z a ’ 
kładów naukow ych  obsadza wysłużonymi ofi­
cerami, k tórzy  chłopców w  porządku  utrzymać 
i ouych zawczasu do posłuszeństwa przyzwy* 
czajać, a na nauczycieli baczne oko mieć mogą,
‘ k tórzy taki szacunek nadać sobie są w s t a ­
nie, jaki li ty lko uczonym nie zawsze w  iidziele 
się dostaje. Jeźli przez takow y system tu i ow ­
dzie geniusz jakiś przygnębionym  będz ie ,  to tak 
wielka monarchia jak nasza mniej na to baczyć 
Powinna, bo zyska przez to na  posłuszeństwie 
" ‘ass,  co dla wewnętrznego i zewnętrznego jej 
bezpieczeństwa nader jest rzeczą ważną. C o  
«'ę tyczy projektu zupełnego ogołocenia z miast 

granic, rzecz ta wyjść ty lko  mog|a z gło- 
7 P  >egoś nieczynnego i naigrawającego się 

dziennikarza niemieckiego, tu przynajm nie j nic

bliższego w tym względzie nie wiemy. W  p rz y ­
padku  takowego ogołocenia, miasto nasze zni­
k łoby także z powierzchni ziemi, i pow sta łaby  
przestrzeń niezamieszkała, k tó raby  p rzew yższa­
ła w obw odzie  Królestwo baw arskie.

R o s s y  a.
Z M o s k w y ,  dnia 4. Sierpnia.

Nasza p raw osław na cerkiew tryumfuje nad 
rzym sko katolickim kościołem na W schodz ie  
za rów no jak na Zachodzie (?). Podczas kiedy 
w prowincyach polskich od zwycięztwa do zw y­
cięztwa spieszy, dopięła właśnie teraz nowego 
zw ycięztwa na ziemi świętej. Zatargi między 
naszem i łacinskiem duchowieństwem przv  g ro ­
bie świętym w Jerozolimie powszechnie są zna­
ne. Duchowieństwem kalolickiem opiekuje  się 
Król F ra n c u z ó w ,  greckiem nasz Cesarz. Ale 
katolicka ludność Jerozolim y tego roku  ledwo 
co urodziny  swego protektora  a l a  P a r i s  ob ­
chodziła, a już Rossya wkrótce potem swój 
pro tek tora t nie grzecznościami i frazesami, lecz 
czynem okazała. Rząd nasz albowiem w K o n ­
stantynopolu  fermau sobie w yjednać potrafił, 
w moc którego praw o  utrzymania grobu święJ 

kościołowi greckiemu przyznane zostało. 
T ak  tedy kościół grobu św. pod  władzą rossyj- 
ską nową kopułę otrzyma. Kosztów budowli 
chętnie b y  nam ustąpiono, ale obawiają się, 
żebyśm y stąd m ylnych nie wyprow adzali  wnio­
sków i katolików całkiem nareszcie z posiadania 
g robu  św. nie wyrugowali. D la tego też u kła-
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dów z F ra n c ją  i z innemi katolickiemi państwa*
mi nie będzie można uniknąć. Ponieważ wsze­
lako tymczasem budowa skoro postępuje, dy­
p lom acja  zaś dla odległości miejsc i swych ko­
rowodów powoli się rusza, nasza prawosławna 
cerkiew i w tern p jłan iu  równie jak w Polsce 
Papieżowi nie ustąpi, a kopula rossyjsko-grecka 
nad grobem św. wkrótce się stanie f a i t  a c c o m ­
p l i ,  które pokojem tchuące katolickie dwory 
w  Niemczech i we W łoszech uznają a któremu 
zatrudniona teraz w Afryce Francya zapobiedz 
nie zdoła.

F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 14. Sierpnia.

Z Algieru z dn. 4. dowiadujemy się, ze cią­
gle jeszcze świeże wojska maszeroweły do pro- 
wiucyi Oranu. Jed y n y  regiment strzelców, 
który był dotąd w Algierze, udał się także do 
Mostaganem, a najnowsze postanowienia gene­
ralnego gubernatora nie zmierzały bynajmniej 
do ukończenia kroków nieprzyjacielskich. P o ­
lecił on szefowi batalionu Bossę, dowódzcy 13, 
regimentu liniowego wysiać z Tlemsen żywność 
na granicę marokkańską. O rau ,  Mostaganem 
i Algier bardzo często kommunikują się między 
sobą. Zapewniano, że marszałek żądać będzie 
od rządu, iżby przez czas oddalenia swego, 
był zastąpiony przez generała porucznika La- 
moriciere, ponieważ on jedyny obeznapy jest 
z tamecznemi stosunkami, przebywając w Al­
gierze lat 14. Dnia 3. pułkownik F ay ,  adju­
tant ministra wojuy', przybył na parostatku 
»Acheron« z Port Yendres do Mers el Kebir, 
i przywiózł ze sobą instrukcye dla marszałka 
i księcia Joinville. Natychmiast po jego przy­
byciu ,  parostatek »Etna<> wysłany zpstał do 
Tangeru , a sztafeta na granicę państwa do mar­
szałka JBugeaud z instrukcyami temi. Inslrg- 
kcye te zawierały dla marszałka rozkaz, b y  
niezwłocznie rozpoczął na całej linii kroki nie­
przyjacielskie, a dla księcia Joinville, by toż­
samo uczynił przeciw portom marokkańskim, 
tak,  że flota już d. 6. lub 7- powinnaby by Ja 
rozpocząć kroki nieprzyjacielskie, jeźliby na 
ultimatum f.ancuzkie nie była nadeszła zado- 
walniająca odpowiedź. Młody książę Gljicks- 
berg prowadzić będzie ze strony francuzkiej 
nowe ucgocyacye z Marokkiem. Przeznaczona 
do Tunis dywizya floty tnlońskiej, odpłynęła 
dnia 8. o godzinie 3. z południa z wiatrem pół­
nocno-zachodnim na miejsce przeznaczenia 
swego.

Z  d n i a  15.  S i e r p n i a .
B o m b a r d o w a n i e  T a n g e r u  teraz istonie 

nastąpiło, ale o kilka dni p óźn iej, aniżeli fał­

szywe wieści głosiły. M o n i t o r  dzisiejszy 
w urzędowej części swojej następującą udziela 
depeszę Księcia Joinville do Ministra marynar­
ki,  która do Perpignan onegdaj wieczorem na­
deszła i telegrafem do Paryża się dostała: 
„Z Tanger d. 7. Sierpnia. D. 4. odebraliśmy 
niestosowną odpowiedź na ultimatum Pana Nion. 
D, 5. dowiedziałem się, że Pan Hay już jest 
bezpieczny, D. 6. rano uderzyłem na forty- 
fikacye Tangeru; 80 dział nam odpowiedziało. 
Po upływie godziny ogień ich do milczenia przy­
wiedliśmy i baterye ich były zburzone. N a­
sza strata w ludziach bardzo mała (m inim e), 
awarye nasze małoznaczące. Dzielnica miasta 
przez Konsulów europejskich zamieszkana zo­
stała ocaloną.™ Rzetelność kopii depeszy tej 
Minister marynarki, Baron M ackau, podpisem 
swym potwierdził. D z i e n n i k  S p o r ó w  ro­
zumie, że generalny Konsul angielski, Pan 
Drummon Hay, na pokładzie francuskiego okrę­
tu admiralskiego schronienia szukał.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 13. Sierpnia.

Posiedzenie parlamenlowe kończy się nie 
bez pewnego ambarasu lub nawet niebezpie­
czeństwa pod względem stosunków naszych do 
Francyi. Tymczasem jednak horyzont polity­
c z n y  z a c z y n a  się w y jaśn iać . W iadom o, że 
zajścia w Marokko zbliżają się do przyjaciel­
skiego pojednania, i mam nadzieję, że poró­
żnienia z powodu Ołaheiti do podobnegoż do­
prowadzą rezultatu. Co się tyczy p. Pritchar- 
d a ,  właściwy punkt, o k tóry sprzeczka zacho­
dzi między obudwoina rządami, jest ten , czyli 
człowiek ten w rzeczy samej przeciw protekto­
ratowi francuzkiemu sprzysiężeuia zrobił, lub też 
działania jego lakiem były  naznaczone piętnem, 
iż słusznie uważane być mogą jako kroki nie­
przyjacielskie przeciw Francyi. W  takim przy­
padku naturaluie rzeczą obojętną jest, czyli on 
był konsulem lub nie. W  prawie narodów 
bowiem napisanem jest, że każde indiwiduum, 
znajdujące się w obcem państwie, bądź, że ma 
na sobie charakter dyplomatyczny lub nie, are- 
sztowanem i ukaranem być może, skoro prze­
ciw państwu temu robi spiski, albo dopuszcza 
się czynności nieprzyjacielskich. Przywileje 
nawet posła żadnego nic mają znaczenia od 
chwili, w której poseł zapomniawszy o stano­
wisku swojem dopuszcza się jawuych kroków 
nieprzyjacielskich przeciw rządowi, przy któ­
rym się znajduje. Słusznie więc Francya do­
maga się indagacji z wzięcia się p. Pritcharda 
i o ile się zdaje, obadwa rządy zgodzą się na 
to , iż iudagacya taką powinna mieć miej«cC>
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i że według rezultatu jej, F ra n c ja  dopiero sa­
tysfakcją dać powinna lub nie. J a  m jś ię , że 
Pritchard, k tó r j  dawniej sam b j ł  missyona- 
rzem i Francuzów z ich protektoratem najmo­
cniej nienawidzi, ze swej s tron j  wszjstko uczy­
nił, b j  też ich panowanie opiekuńcze zupełnie 
podkopać. Leed’s M ercu r j ,  organ missyona- 
r z j  oświadcza bez ogródki, że rząd nasz po- 
wiuieu położjć  za p ie rw sz j warunek ug o d j  
z F ra n c ją ,  b j  protektorat francuzki na Ota- 
heiti ustał, i że to jest istotnie dążeniem i ży­
czeniem naszjch  m iss jonarz j ,  o tc'ra nikt nie 
powątpiewa. W  takim zbiegu okoliczności 
dziwić się bynajmniej nie można, że F ran c ja  
domaga się starannego roztrząsania faktów. — 
Tjm czasem  mówią, że rząd francuzki przy- 
znaje, że oficerowie jego działali z bezpra- 
w n jm  pośpiechem, i że wzięcie się ich , szcze­
gólniej co do oddalenia gwałtownego angiel­
skiego statku »C orm oran t ,« za co koniecznie 
należjta satysfakcja daną b j ć  powinna, żadną 
miarą usprawiedliwione'm być nie inoże.

N i e m c y .
Z n a d M e n u .  — Być może, że cesarz Ros- 

syjski jeszcze w tym roku do Niemiec przybędzie. 
Lekarze doradzają inperatorowej podróży do 
W łoch , a w tyin razie cesarz towarzyszyłby 
jej aż do południowych granic Niemiec; wszak­
że wszystko to zależeć będzie od wypadku cho­
roby  W .  księżny Alexandry. —  Z tą córką 
cesarza wielkie, daleko sięgające nadzieje i po­
mysły do grobu zstąpią, (W iem y , że już zstą­
piły)! —  Zwracamy tu uwagę, że W .  księżne 
rossyjskie, kiedy z małymi książętami niemie­
ckimi są zaślubione, w gazecie urzędowej pe­
tersburskiej nigdy obok małżonków w drugim 
przypadku nie bywają wspominane. W y raża ­
ją bowiem zawsze: S. A. S. Mme. la  G r a n d e  
D u c h e s s e  —  e p o u s e  de  S. A. S. l e  p r i n ­
c e  itd. albo nawet: S. A. S. M m e .  l a  G r a n ­
d e  D u c h e s s e  e s t  p a r t i e  a v e c  S. A. S. l e  
p r i n c e  t e l  e t  t e l  s o n  e 'poux . Zresztą być 
może, że nawet na przypadek śmierci Wielkiej 
księżny rossyjskiej jeszcze zmiana sukcessyi 
w Danii nastąpi, a to przez niespodziany krok 
najbliższego adspiranta, a może nawet dla de- 
scendentów z obecnego małżeństwa J .  W .  księ­
cia następcy tronu prawo do korony rościć b ę ­
dą , jak dawniej stary Dessauer dzieciom z mar- 
ganatyczuego małżeństwa prawa takowe zjednać 
umiał.

A  u s t r y  a.
Słowianie zachodni i  oskarżyciele.

( D o k o ń c z e n i e . )  — Prawie 17 milionów 
Słowian zostaje pod sprawiedliwem berłem Au-

stryi, która obecnie z tak wielką łagodnością i 
pobłażaniem spełnia Madziarów życzenia. Ze 
duchowych interessów wiernych swoich Sło­
wian niemnie'j bronić będzie, o tern wątpić nie 
można. 1 Czesi należą do potomków owego 
licznego narodów szczepu, który świat ucywi­
lizowany po tylekroć przed okropuą napaścią 
dzikich hord wschodu zasłaniał. Awarowie i 
Madziarowie, Mongołowie i Osmanowie nie­
szkodliwymi się stali zachodowi osobliwie przez 
opór i dzielność Słowian zachodnich. Jeszcze 
i teraz nie lubi Słowianin zachodni narodów 
wschodu, chociażby mu nawet pokrewne b y ły 7 
jeszcze i teraz, gdyby tego potrzeba była , go­
tów jest krew swoję przelać ku obronie Euro­
py. W szystko co mu przyjaciele jego zacho­
wać mogą, oto jest zachowanie i duchowe w y­
kształcenie jego narodowości. Czech musi być  
w stanie swą żądzę wiadomości w ojczyźnie 
zaspokoić, bez poświęcenia za to narodowości 
swojej. — W zrost  Słowiańskiej umiejętności 
w własnym kraju dobroczynnie tylko wpływać 
może na kraj i cale państwo; bo budząc miłość 
do pierwszego, pomnaża także silę drugiego, i 
nawet sobie obce serca zyskuje. Zbawieuuiej- 
szą zaś jest pozyskać sobie obcą siłę duchową, 
aniżeli ją oddać państwu, którcby rado wszy­
stkie interessa Słowiańskie w sobie zjeduoczyć.

Zamiarem naszym było wykazać, że popie­
ranie i kształcenie Czeszczyzuy na daleko w ięk­
szy udział zasługuje i ważniejszem jest, aniżeli 
sobie zwykle wystawiają. W szakże dalekiemi 
jesteśmy od mniemania, że przedsięwzięcie to  
i wtedy się uda, gdyby się duch niezgody i nie­
nawiści do niego miał przyłączyć. Tylko w  
zgodzie z tymi, co na czele narodu stoją, tylko 
pod opieką tych, którzy na przewodników jego 
są powołani, konserw atywna dążność do zacho­
wania języka, obyczajów i pamiątek uchronić 
się może od nagannych kroków i złego poro­
zumienia.

W  końcu artykułu tego o Czeszczyznie trak­
tującego niech nam jeszcze wolno będzie nad­
mienić o dziełach Fana Józefa Rank,  a to na 
dowód, jak często prassa niemiecka o biednych 
Czechach krzywy i przewrotny sąd wydaje. 
Książka jego przeszłorocznia, zawierająca obraz 
niemieckich mieszkańców Lasu Czeskiego (SJcif)*’ 
ittcrtMlb), była także przedmiotem rozbioru G a ­
zety Powszechnej. Później wyszły przez tegoż 
autora dwa tomiki pod tytułem: »Czlercch braci 
z narodun, które o tym samym traktują przed­
miocie, tylko w formie poetycznej. Podobało 
się losowi, żc autor niniejszego artykułu wię­
cej od ćwierci stólecia co rok przez niejaki czas
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w  o w y c h  o k o l i c a c h  p r z e b y w a ,  w  k t ó r y c h  s o b i e  

1*. R a n k  la k  w i e l c e  u p o d o b a ł .  K a ż d e g o  la ta  

w i d z i  011 z  o k i e n  s w e g o  p o k o j u  s z c z y i y  s k a l i ­
s t e g o  O s s e r u  i w y s o k i  A r b e r ,  jak  z  m g l i s t y c h  

c h m u r  s t e r c z ą ,  a c i e m n e  g ó r y  w i d o k r ą g  z a m y ­
kają .  A l e  jak  P .  R a n k  p o m i ę d z y  n i e m i e c k i e m i  

m i e s z k a ń c a m i  na  g r a n i c y  m i e s z k a ł ,  lak  011 ( a u ­
t o r )  p r z e m i e s z k i w a ł  w ś r ó d  l u d u  c z e s k i e g o  g ó r  

w s t ę p n y c h .  C z y t a j ą c  w  n a d m i e n i o n y '  h  d z i e ­
ł a c h  J o ś l i w ą  c h a r a k t e r y s t y k ę  p o c z c i w y c h  c h ł o p ­
k ó w  c z e s k i c h ,  n a  k t ó r y c h  P .  R a n k  w s z e l k i e  

z b r o d n i e  i u ł o m n o ś c i  w a l i ,  l e d w o  m ó g ł  o c z o m  

s w o i m  d a ć  w i a r ę .  P o m y ś l a ł  s o b i e  z  b o l e ś c i ą : 

c ó ż  te ż  c i  n i e w i n n i  l u d z i e  P .  R a n k o w i  t a k ie g o  

u c z y n i ć  m o g l i ,  iż  i c h  ta k  s u r o w o  p o t ę p i a ?  

M i c l i ż  o n i  m o ż e  s i e l s k im  j e g o  o b r a z o m  t y l k o  za  

k o n tr a s t  s ł u ż y ć ,  in ia la ż  m o ż e  c i e m n o ś ć ,  w  j a k ą  

i c h  p r z y o d z i e w a  , j a s n o s ć  i c z y s t o ś ć  m i ł y c h  j e g o  

u l u b i e ń c ó w  t y m  b a r d z i e j  p o d n i e ś ć ?  T a k b y  s ię  

p r a w i e  z d a w a ł o .  D z i w n o  j e d n a k ,  ż e  n i e l y l -  
k o  z  u s t  l u d u ,  l e c z  r a c z e j  t a k ż e  z  u st  m ę ż ó w  

w y k s z t a ł c o n y c h  i to  r o d u  n i e m i e c k i e g o ,  s ą d  

s ł y s z y m y ,  k t ó r y  j e g o  s ą d o w i  c a ł k i e m  je s t  p r z e ­

c i w n y .  N i e m c y  g ó r  p o g r a n i c z n y c h ,  p o c z ę ś c i  

m i e s z k a j ą c y  w  o d l e g ł y c h  p a r o w a c h ,  n i e k i e d y  
p r z e m y c a n i e m  z d e m o r a l i z o w a n i ,  t r u d n i  d o  d o ­
z o r o w a n i a ,  n ie  w s z ę d z i e  m a ją  n a j l e p s z ą  o p in ią  

a  k i e d y  w y s t ę p k i  j a k i e  z a j d ą ,  z d a r z a j ą  o n e  s i ę  

c z ę ś c i e j  u n i c h ,  a n iż e l i  u s ł o w i a ń s k i c h  ich  s ą s ia ­

d ó w .  R a d z i  j e d n a k  w i e r z y m y  t e m u ,  ż e  s p r a w o ­

z d a w c y  n a s i  w  z b y t  c z a r n y c h  k o l o r a c h  o b r a z  

t e n  s k r e ś l i l i  , i ż e  c h a r a k t e r  s z l a c h e t n e g o  n a r o d u  

n i e m i e c k i e g o  n a d to  g ł ę b o k o  w k o r z e n i o n y ,  a b y  

t e n ż e  s t o s u n k a m i  m i e j s c o w e m i  w y t ę p i ć  s i ę  dal.  
C o  s i ę  C z e c h ó w  d o t y c z y ,  d a l i  o n i  n a m  w  c z a s i e  

lat w i e l u  t y l e  d o w o d ó w  s w e j  d o b r o d u s z n o ś c i  
i u p r z e j m o ś c i ,  t y l e  r a z y  b y l i ś m y ,  ś w i a d k a m i  jeb  

w d z i ę c z n o ś c i  z a  d o z n a n e  d o b r o d z i e j s t w a ,  ś w ia d ­

k a m i  ł a t w e g o  p o j ę c i a  m ł o d z i e ż y ,  p i l n o ś c i  r o b o ­
t n i k ó w  i n i e s p r a c o w a u e j  p i l n o ś c i  a ż  d o  p o d z i -  

w i e n i a ,  k i c d v  s i ę  z  n im i  d o b r z e  o b c h o d z o n o
’  *  ‘  t

iż n a m  p e w n o  d a r o w a ć  m o ż n a ,  z e  w  d u c h u  

p r a w .d y  w y s t ę p u j e m y  w  o b r o n i e  tak  c z ę s t o  s p o ­
t w a r z o n y c h  C z e c h ó w ,  P r z e c i e ż  to  s i ę  tak r z a d ­
k o  z d a r z a  w  d z i e n n i k a c h  n i e m i e c k i c h !  G d y b y  

z a ś  P. R a n k  o  p r a w d z i w o ś c i  z d a ń  n a s z y c h  p o ­

w ą t p i e w a ć  m i a ł ,  w  t e d y  z a p r a s z a m y  g o ,  a b y  s i ę  
s a m  n a o c z n i e  p r z e k o n a ć  r a c z y ł .  Z n a j d z i e  o k o ­

l i c ę  o b f i t ą  w  h i s t o r y ą  i p i e ś n i ,  g d z i e  k a ż d a  s k a ­
ła  i k a ż d y  p a g ó r e k  p o w i e ś c i  i p o d a n ia  z w i a s t u ­

j e .  P o m i ę d z y  c ie u in e m i  la sa m i  i s p a a z i s l e m i  

g ó r a m i  r o z p o ś c i e r a j ą  s ję r ó w n i n y ,  k tó r e  c z ę s t o  

k r e w  p o l e g ł y c h  b o h a t e r ó w  z b r o c z y ł a .  S ą  to  
c h l u b n e  p o b o j o w i s k a  c z e s k ic h  r y c e r z y ,  k t ó r z y  

w  o k o l i c a c h  t y c h  k r w a w y c h  s ię  z w y c i ę z t w  d o ­

b i ja l i .  G w a r  r o z l e g a j ą c y  s i ę  p o d  l e t n ie  w i e ­

c z o r y  p o  d o l i n a c h , p i e ś n i  s ł o d k i e j  i m i le j  m e -  
l o d y i ,  j a k ie  w  k a ż d e j  w s i  z ust  m ł o d y c h  d z i e ­
w i c  s ł y s z e ć  s i ę  d a j ą ,  t a n c e ,  w  k t ó r y c h  c z ę ­

s t o  s r e b r n o b r o d a c i  s t a r c y  udzia ł]  biorą], p r z e ­

k o n a j ą  p o e t y c z n e g o  o p i e w a c z a  L a s u  C z e s k i e g o ,  

ż e  C z e s c y  j e g o  s ą s i e d z i  b y n a j m n i e j  z  p o s ę p n e g o  

i m i l c z ą c e g o  u a r o d u  n ie  p o c h o d z ą .  C h a r a k t e r  

z a ś  i w ł a ś c i w e  u s p o s o b i e n i e  w t e d y  d o p i e r o  c a ł ­

k i e m  p o z n a ć  s i ę  d a d z ą ,  k i e d y  l e n  c o  r z e t e l n y  

s ą d  w y r z e c  p r a g n i e ,  b e z  u p r z e d z e n i a  o b c o w a ć  

b ę d z i e  z  t y m  n a r o d e m  w  w ł a s n y m  j e g o  j ę z y k u .  

T e m u ,  c o  s i ę  ż y c z l i w y m  o k a z u j e  i n a r o d o w y m i  

m ó w i  j ę z y k i e m ,  o b j a w i a  s i ę  S t a w ia n i u  c z ę s t o  

i n n y m  z u p e ł n i e  c z ł o w i e k i e m .  A  n a r o d o w i ,  na  

k t ó r y  d ź w i ę k i  j ę z y k a  o j c z y s t e g o  tak c z a r o d z i e j ­

s k i  w p ł y w  w y w i e r a j ą ,  i n i a ł a ż b y  c h ę ć  z a c h o w a ­
n ia  t y c h ż e  n i e c h l u b n e m  i u a d a r e m u e m  b y ć  u s i ­
ł o w a n i e m  ?

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  d n ia  2 8 .  L ip c a .

N a j w i ę k s z ą  s e i i s a c y ę  w  t u t e j s z y m  ś w i e c i e  

h a n d l o w y m  s p r a w i ł a  d z is ia j  r o z g ł o s z o n a  w i e ś ć ,  

ż e  M e h u i e d  A l i  na  k o r z j ś ć  s y n a  s w e g o  Ib r n h i-  

ina a b d y k o w a ł .  P o w ó d  m a  b y ć  n a s t ę p u j ą c y :
1 1 z e d  k i lk u  d n ia m i  M c h m e d  A li  w s z y s t k i c h  n a ­
m i e s t n i k ó w  p r o w i n c j i  i p r z e ł o ż o n y c h  b iu r  na  
w i e l k ą  z w o ł a ł  r a d ę ,  n a  k tó r e j  t e ż  p r z e c i w  p o w ­

s z e c h n e m u  o c z e k i w a n i u  Ib r a h im  R a s z a  b y ł  o -  

b e c n y .  P r z y t o m n o ś ć ,  t e g o  o s t a t n i e g o ,  z n a j ą ­

c e g o  d o k ł a d n i e  n ę d z n y  s ta n  d ó b r  o j c o w s k i c h  

( I s c h d l i k s )  i i n n y c h ,  o r a z  n a d u ż y c i a  n a  l u d n o ­
śc i  c i ą ż ą c e ,  z g r o m a d z o n y c h  t r w o g ą  p r z e j ą ć  m ia ­
ł a ,  t a k ,  ż e  p r a w d z i w e g o  p o ł o ż e n i a  r z e c z y  n ie  

o d w a ż y l i  s i ę  jak  d a w n i e j  t a i ć ,  l e c z  jawnie*  w y ­

z n a l i ,  j a k  s ię  r z e c z  m a. M e h u i e d  A li  w  ua*j- 

w i ę k s z e m  o b u r z e n i u  z a m k n ą ł  s e s s y ę ,  p o z o s i a ł  

sa m  na  s a m  z  s y n e m ,  k t ó r y  p r z y k r e j  i d ł u g o  

t r w a j ą c e j  r o z m o w i e  p i z e z  to  i n n y  d a ć  m ia ł  o -  

b r o t , ż e  o  s p r a w a c h  f a m i l i j n y c h  w s p o m n i a ł  

i o j c u  p r z e j a ż d ż k i  d la  r o z r y w k i  d o  K a h i r y  d o ­
r a d z a ł .  L e d w o  c o  s i ę  r o z s t a l i ,  a j u ż  d a ł  M e h -  

m e d  A l i  r o z k a z ,  z e b y  n i k o g o  d o ń  n ie  w p u s z ­
c z a n o .  P r z e p ę d z i w s z y  n o c  z  d n ia  2 5 .  n a  2 6 .  

b a r d z o  n i e s p o k o j n i e ,  n a z a j u t r z  w s z y s t k o  d o  

p o d r o ż y  p r z y g o t o w a ć  k a z a ł  i u d a ł  s i ę  d o  o d l e ­
g ł e j  o  p ó |  ,,.j li 0 d  m ia s ta  s i e d z i b y  w i e j s k i e j  M o -  

h a r c n ia  B e j a ,  g d z i e  d z i e ń  c a ł y  n i e  w i d z ą c  s i ę  
z  n i k i m ,  w  z } v „, h u m o r z e  s p ę d z i ł .  N a s t ę p n i e  

d n .  1 / .  w s ia d ł  z  m a ł y m  o r s z a k i e m  n a  p a r o s t a ­
t e k  z  A t s e  o ś w i a d c z a j ą c ,  ż e  n i c  w i ę c e j  o  E g i ­
p c i e  s ł y s z e ć  n i e  c h c e ,  d o  M e k k i  s i ę  u d a  i k u  

d o b r u  i s t o t n e m u  fa m il i i  i l u d u  s w e g o  r z ą d ó w  

n a  k o r z y ś ć  o s o b y ,  k tó r ą  a lb o  u s ta n ie  a l b o  na  

p i ś m i e  w y m i e n i ,  z r z e k a  s ię .  A r t im  R e y ,  m i -
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mister h a nd lu  i sp raw  z e w n ę t r z n y c h ,  w e z w a n y  
p rz ez  konsu la  f iancu zk iego  d o  mieszania się do  
tej s p r a w y ,  o d p o w ie d z ia ł ,  że  w ydzia łem  s w 0 - 
im już  nie z aw iadu je .  Ib rah im  Ł a s z a ,  na w y ­
d a n e  doń  od  S a ida  i Sam i Daszę w ezw an ie ,  
a b y  rz ą d y  o b ją ł ,  o ś w ia d c z y ł ,  że za życ ia  o jca  
tego n ig d y  nie uczyni.

( P. S . ) W ła ś n ie  rozch od z i  się p o g ło sk a ,  że  
r a d a  U lem ów  w  K a h i r  z e do  M eh m eda  Alego 
z rob iła  p odan ie ,  a ż e b y  z w a ż y w sz y  na p o d esz ły  
w iek  sw ó j r z ą d y  sy n o w i  sw em u  Ib rah im o w i 
B a sz y  zdać  ra c z y ł ,  ale  M ehm ed  Ali z o b u rz e ­
niem  p e ty c y ę  tę o d rzuc i ł .  W-" sku tek  tej w ia ­
dom ośc i S a id  B asza  dzisiaj r a n o  o 4. godz. d o  
K a h i ry  w y je c h a ł ,  a b y  s łu chać  ro z k a z ó w  ojca.
I  ko n su lo w ie  angielski i f rancu sk i  z p e ly c y ą  
p rzez  w szystk ich  k o n su ló w  p o d p isaną  dzisiaj do  
M e h m e d a  Alego u d ać  się mieli ,  a b y  go u p r a ­
sz ać ,  ż e b y  nim E g ip t  o p u ś c i ,  n as tęp cę  swego 
w  rząd ach  w ym ien ił .

B r a z y l i a .
Z R i o - J a n e i r o ,  d. 1 2 .  C z e rw c a  

O k r o p n y  w y p a d e k ,  zd a rz o n y  dii. 2 3 .  M aja  
na  p o k ładz ie  idącego m iędzy  miastem n aszem  
i za toką  N i t  h e r o  h y  p a ro s ta tk u  dla passażye -  
r ó w  « E s p e c u l a d o r a , «  na  k tó ry m  w chwili 
o d ja z d u  ko c io ł  z o k r o p n y m  h uk em  pękł, w s k u ­
tk ach  sw oich  jeszcze  s trasz l iw szym  się s ta ł ,  an i­
żeli od  razu  sąd zon o .  B o  z p o m ię d z y  2 0 0  
o s ó b ,  k tó r e  na  ty m  s ta tku  b y ł y ,  s t o su n k o w o  
mało ty lk o  na m iejscu  b y ło  z a b i ty c h ,  w ięk szą  
p o ło w ę  pa ra  gorąca  a lbo  w rząc a  w o d a  u s z k o ­
dziła —  a mimo to —  p ra w ie  u w ie rz y ć  tem u 
'de  m ożna!  —  z w szy s tk ich  ty ch  u s z k o d z o n y c h ,  
naw et z lekk o  ra n io n y c h ,  n ik t  p raw ie  n ie  o c a ­
lał ,  lecz w sz y sc y  zginęli.  L iczą  już  1 1 0  ofiar, 
m ęż czyzn ,  k o b ie t ,  d z iec i ,  w o ln y c h  i n iew o ln i­
ków . T a  s traszna  katas trofa ,  p o g rąża jąca  w sm u ­
tk u  ty le  rod z in  i p rz ech o d z ąca  n a w e t  w  sw y c h  
sk u tk a c h  n ieszczęście  na w ersa lsk ie j  kolei ż e la ­
z n e j ,  tern bardz ie j  o p ła k a n ia  g o d n ą ,  i l e ,  że ją 
ty lk o  n ies łychane  n ied b a ls tw o  i n iez ręczn ość  
ludzi o k rę to w y c h  s p r a w i ły ,  a ta k  w ina  ca ła  
sp ada  na sk n e r s tw o  k o m p a n i i ,  k tó ra  kosz tów  
po łą cz o n y ch  z p rzy jm o w an iem  ludzi u zda tn io -  
" J c h  p o d e jm o w ać  niechciała .

z y ,  zm ar łego  w e W ło s z e c h  1 8 4 0 .  r. na k ład e m  
S te fana  S zczęsn ego  B og dana  M ie l ik ow sk ieg o  
w y d a n e  1 8 4 0 .  r . - M o d y  i O b ja śn ie n ie  ry c in y .

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  " d z i e n n ik a  D o m ow ego *  
' 'v s z e d t  N r. 1 7 .  i z a w ie ra :  A r ty k u ł  w s tę p n y  
\ °  up iększan iu  oko lic  p rzez  p o p rzec in an ie  o n y c h  
p o p a m i  i liniami d rzew ).  —  Pieśń sm utku  (c*d ) 

P ro je k t  do  zap ro w a d z en ia  i up ow szechn ic -  
1110 flziełdla ludu .  —  T r z y  myśli H e n ry k a  Ligen-

Z K rakow a, dnia 17. Sierpnia 1841. roku. 
C.ud się stal w  K ra k o w ie  i jego  krain ie .  L u d  

się w y rz e k a  w ó d k i  i g ro m ad am i idzie do  k ośc io ­
ł ó w ,  zap isu jąc  s ię do  w strzem ięźliw ości .  N ic  
d a w n o  b y ł  kierina.-z w w iosce  o pare  mil o d  
K r a k o w a ,  a ż y d a  p o d ró żn eg o  c h ło p y  i b a b y  
w y p ro s i ły  z izby  do  k o m o r y ,  gd y  kazał d ać  
sob ie  kieliszek w ó d k i ,  a b y  im nie śm ierdzia ła  
jak  mówili.  X. L igęzinsk iego  d z ie k a n a  w C h r z a ­
n o w ie  i X. Skó i ko w sk ieg o  p leb an a  w  L isz k a c h  
n ie  m ożna  odch w alić  się d o s y ć  g o r l iw o ś c i , za 
s ta ra n ie  jak iego  p rzy łoży li  w sw o ich  para f iach .  
VV mieście (o ró w n ie  p o s t ę p u je ,  ale n ie  ty le  
p r ę d k o ,  dla sk o n c e n t ro w a n e j  w w iększe j sile 
o p o z y iy i .  Je s t to  w sze lako  j e d y n y  sposób, a b y  
m ora ln ość  lu d u  naszego  się p o p ra w i ła ,  a za nią 
b y t  jego g d y z  d o tąd  od k o ń c a  z a czy n an o .  _  
N ie ch  ż aden  cz ło w ie k  u c z c iw y  za w olnością  
o p a lan ia  c h ło p k a  n ie  o b s t a w a ,  b o  co  d a w n ie j  
ch łopek  nasz do  g leby  p rz y w ią z a n y  ró w n o  z b y ­
dlęciem p r a c o w a ł ,  | 0 do  bec zk i  z w ó d ką  p r z y ­
w iązan y  w cięższe ja r z m o  je szcze  b y ł  popad ł,  
za k tó rąś  w szy s tk o  o d  niego d o s ta ł ,  tak os ta tn i  
dech  ż y c ia ,  jak  ostatn i g rosz  z ka le ty ;  iż co 
k ańczu g  p o ds la ro śc ieg o  n iegd yś  ro b i ł ,  to  tu b e ­
czka  w ód k i  d o k a z y w a ła ,  a co tam za razam i 
sz ło :  zn iew aga  i ucisk, to tu za p i jań s tw em  idą 
h u l ta js lw o  i sp o d le n ie ,  go rsze  n ie ró w n ie  bo z u ­
p e łn y m  u p ad k iem  cz ło w ie k a  b ę d ą c e ,  a z a b ó j ­
s tw em  jeg o  na d u s z y  i na ciele. —  Z ałącza  się 
tu list ,  k tó ry  p rz y p a d k ie m  dosta liśm y o d  jeu n e -  
go z d u c h o w n y c h  k ra k o w sk ic h  d o  k tóregoś 
z M X X. B isk u p ó w  p is a n y ,  a p o k a z u je ,  jak  się 
w zię to  d o  lego

E  x 111 m e. D  m n e.
>»Był tu u mnie X .  kapelan  i żądał im ieniem 

E x l m i .  I ) m n i .  in fo rm ac y i ,  o  z a p ro w a d z o n e j  
w strzem ięź liw ośc i u n a s ,  na co  posta ra łem  się 
o  w szy s tk ie  d r uk i  i po w ażam  się jeszcze  list n a ­
pisać. Z aczę ło  się to  w ciskać  o d  Szląska , a gd y  
w tern palec  B o ż y  b y ło  w id a ć ,  milczeć dalej 
u rz ę d o w i  d y ece z y a ln e m u  nie w y p a d a ło ,  z w ła ­
szcza M X X .  P lebani dom agali  się upow ażnien ia  
dla siebie, og lądu jąc  na  d w o r y  —  G d y  zas listów 
Paste rsk ich  głosić b e z  p l a c e t  u rn  n ie  w olno , 
w y sz ły  tein czasem k u r r e n d y  d o  p le b a n ó w , a b v  
lud  nauczali i ś lu b y  p rzy jm o w a l i ,  a p o  sem ina­
riach  a li im ny  z M X X . p ro fe so ram i w ezw anie  
o debra l i  d o  z łożen ia  la k o w y c h ;  na co i p o ­
zw olen ie  nadeszło n ie  bez  p och w ały .  P ra w d a ,  
że p o s łu ż y ło  do (ego św ieżo  w ysz łe  ro zp o rzą -
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dzenie monarchiczne o szynkach i browarach, 
w celu powściągnienia pomiędzy ludem szerzą­
cego się coraz więcej pijaństwa. — Raz z po­
zwoleniem w ręk u , łatwo potem działać było. 
List pasterski trzykroć polecono ogłosić, była 
przy nim odezwa drukowana do obojga ducho­
wieństwa z informacyq potrzebną, wzywając 
aby z siebie przykład dało , a wszędzie pier­
wszy pleban z służbą kościelną v o t u m  złożył 
i do książki się zapisał, co tez i kollegiaty a zgro­
madzenia zakonne zapowiedziane odebrały. Czy 
tak na Szląsku postępowano? .Nie wiadomo.

»Zapyta się może Ex. Dms. co z tego za po­
żytek? W ielki dotąd w mieście i trzech deka­
natach jeg o , ale wszystko na gorliwości Pleba­
na stoi. Pójdzie to i w królestwie, bo rząd 
temu wcale się nie przeciwi. Pewnicże zaczęte 
dzieło potrzeba będzie podlewać, a gdzie leni­
w y Pleban to tam pojechać lub kogo posłać i 
co gorliwszych Dziekanów po r e s p e c t i v e  ich 
dekanatach do tego zobowiązać, a kiedy nie­
kiedy po większych kościołach nabożeństwo na 
to złożyć, przy bierzmowauiu o tern pamiętać, 
aby lud na to nie zapom inał, ale w obyczaje 
to jego przeszło. O u jest dobry wszędy, a je ­
żeli nie święty, to nasza przyczyna. Dziś idzie 
do Plebanów swoich i dziękuje im , iz od tego 
czasu ma sól i pokój w dom u, a dziatki mu nie 
zmiernią. —  Co na to zaś szlachta i panowie? 
Ci ostatni wszyscy chwalą i do tego dopomaga­
ją. W  państwie Tęczyńskiem wdowa P o t o c k a  
kazała zapowiedzieć gromadom, iż jeżeliby się 
zapisali do wstrzemięźliwości, to wyczynszuje 
je dw ór, a co i syn jej m łody p. Adam Potocki 
w dobrach Slaszowskich dał ogłosić. M niejsza 
zaś szlachta w miarę oświecenia i straty nie tyle 
jest zgodna, acz to strata w pierwszym tylko 
momencie, bo dobry  by t kmiotka i zwiększona 
ludność, powrócą to w inny sposób. Zkądzi 
bowiem te tysiące teraz z karczm i brow arów , 
jeżeli nie wyssane z ubogiego ludu? Nie z nas 
to braliśmy, ani lego po dawnych inwentarzach 
znajdujemy, a j u s  p r o p o u a n d i  lichą zawsze 
rubrykę stanowiło po wsiach naszych. — Prze­
mysł ten Zydy trzym ali, a polem niejeden pa­
nek urósł z kotliny , ale co ludzi dla niego się 
zapiło, co występków popełniło, co ich po­
marło nędzną śmiercią, ile na hullajóW| zeszło, 
aby on na jednej wiośee niekiedy nie swojej, 
koczem się toczyli Gadają dziś tyle o f i l a n ­
t r o p i i ,  °  Indu, o jego usamowolnieniu, niech­
że pokażą ze nie są hipokrytam i, a dopomogą 
od siebie do usawiowolnienia braci tych swoich 
mniejszych zwiewali pijaństwa. G orsza ta je­
szcze od niewoli robo ty , bo pracować każdy

człowiek dobry powinien. Prawdziwa wolność 
jest wolność od złego, i na taką nas Chrystus 
P an  wysw obodził, niechże podadzą teraz rękę 
włościaninowi, aby on mógł powstać od złego, 
a nie zabijał sobie duszy i ciała, obsaczony 
karczmami i browarami panów swoich. M amy 
pole teraz pokazać się, czy skutecznie czytamy 
to książki, które po kieszeniach wywozim y?

„Niech Exlrns. Dms. pocznie od seminariów 
i zgromadzeń duchownych i od kurrcndy do 
M . Ks. Plebanów , a dla większego przykładu 
z katedrą swoją to uczyni przy pierwszej uro­
czystości, do czego wszystkiego p l a c e  t u m nie 
potrzeba, a potem dopiero napisz o list paster­
sk i, którego li nie w zbronią, ani kurrendy do 
M. Ks. Plebanów wezmą za złe , gdyż W ładza 
wszędy za środkami zachowawczemi obstawa, 
gdzieby tylko te poszły z czyste'j miłości Pana 
Boga. Uczynisz tern Exlrns. Dms. dzieło Bogu 
m iłe, akt prawdziwie pasterski, ludzkość Cie­
bie pomiędzy swoich Dobryczynców  zapisze, 
anioły w Niebie radować gię będą, a na siwą 
swoją głowę, wieniec nagrody całego życia, 
koronę sobie włożysz. Czego byś się ociągał? 
K ażdy monarcha tem więcej twój pochwalą a 
Rząd na przykład drugim pokaże.

» D a r u j  Exllms. D m s. p o p ę d o w i  p ió r a  mego,
a weź to za dowód uwielbienia ku Jego osobie.«

*  #  *

PA1T KRZYSZTOF.
(U stęp  z niewydamij dotąd pow ieści.)

(D alszy ciąg.J

Mieszkali we L w o w i e  dobrzy ludzie, kró- 
rych imię muszę zamilczeć. Nazwę ich Edw ar­
dem i M aryją. Edw ard był synem znakomite­
go obyw atela, który w rozruchach krajowych 
utracił majątek. Pamięć jego zasług trw a ła , a 
Edw ard by ł młodzieńcem tak ukształconym i 
tak dobrze się prow adził, że rodzice M aryi, lu ­
dzie bogaci ale podejrzanego szlachectwa, nie 
jego osobie do zarzucenia nie m ając, widzieli 
dla siebie zaszczyt w połączeniu się z jego imie­
niem. Z układów majątkowych w ynikło, że 
Edw ard miał przez łat 6 przestawać na docho­
dach w gotowiźnie, bo wieś dla Maryi prze­
znaczona, była w dzierżawie. To dogadzało 
jego upodobaniu siedzenia w mieście i zajmo­
wania się naukami. Już się te 6 lat kończyły 
i Edward miał ua wiosnę z żoną wynieść się na 
wieś. M arya jeszcze na pensyi widując Edwar­
d a , zajęła się dla niego uczuciem, które był® 
pierwszą jej miłością. W ziąw szy początki mu­
zyk i, śpiewu i rysunków, korzystała z pobytu  
w m ieście, aby się w tych talentach wyćwiczyć-
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Tem i i staraniem około dwojga dziatek zajęta, 
obcą była  zabawom i wielkiemu św ia tu ,  w k tó­
rym  dumne z urodzenia panie, pomimo imienia 
jak ie  nosiła po mężu, mogły czasem dać uczuć 
jej nizki początek. E d w ard  prawie ze szkól, 
w  których  z kolegami żył d o b rze ,  a p rzy n a j­
mniej p rosto  od  swego cichego s to l ika , założo­
nego papierami i książkami, przeszedł do stauu 
małżeńskiego. —  I on  nie znał św iata, nie o d ­
b y ł  szkoły doświadczeń. —  Z nauk szczególniej 
się zajmował h istoryą, ży ł ,  że tak powiem , 
z  bohaterami przeszłości,  tak się przejął s ta ro ­
ży tną cnotą ,  ze w  nią wierzył i widział ją wszę. 
dzie. N ie obcow ał z ludźmi, nie znał ich, ale 
umiejąc P lutarcha praw ie na  pam ięć, miał się 
za wielkiego znawcę ludzi. W ie d z ia ł ,  ze są 
źli ludzie, w ystępne żony, w y ro d n e  matki, zdra­
dliwi przyjacie le , ale te miał za fenomena tak 
rzadkie iak Pauzanias w  G re cy i ,  jak  dziewica 
T arpe jska  w Rzymie. K ocha ł ludzi w  ogól­
ności i im w ierzy ł,  sądził o wszystkich według 
własnego serca, sw oję żonę kochał do szaleń­
stwa. —  Polubił E d w ard  moje obcowanie i z a ­
praszał mnie do siebie. M a ry a  światowego 
człowieka z uieufuością przyjm owała. —  Bała 
s ię , żebym jej uie ośrniał, nie ogadał,  a szcze­
gólnie żebym w złe tow arzystw o uie wciągnął jej 
m ę ż a , o którego b y ła  z a zd ro sn ą ; więcej mnie
unikała jak zachęcała do częstego bywania . __
W i d o k  ich zgodnego stadła przypom inał mi to 
szczęście, k tórem sobie mógł b y ł  obiecyw ać 
z cześuikówną, i jednał im zrazu moją szczerą 
p rzychy lność ,  —  ale zkądże ta odraza i n ie­
ufność żony  do człowieka, którego mąż p rz y ja ­
cielem nazywa ? W  niewinnej myśli s tarałem 
się pozyskać u niej więcej ufności. Nie mogłem 
zataić głośnych w  całym Lw ow ie miłostek z W j -  
to>wą, ale udając uzdrowionego z miłości na z a ­
w sze  mniej wiadome wykroczenia moje i p rze­
stawanie z rozpustnymi ludźmi taiłem, Zamiar 
mój by ł jeszcze niewinnym i to udawanie mią­
łem za n ie w in n e , trzymałem na w odzy  słowa i 
zdan ia ,  nie mówiłem też źle o nikim. Zapusty 
się skończyły, niektóre osoby odjechały, zabaw  
u by ło  i ja  trawiąc coraz więcej czasu u E d w a r ­
d a ,  coraz wydawałem się stateczniejszym. M a ­
r y a  tę udaną stateczność wzięła za popraw ę a 
ciesząc się nią jak swojem dziełem, chciała mi 
w ynagrodzić przyjaźnią. Ale przy jaźń  dla ser­
ca rozdrażnionego gwałtownemi poruszeniami, 
jest ąak m dły  pokarm dla ciała nawykłego do 
gorących n a p o jó w ,  do ostrych i korzeunych 
p rzypraw . W ie k  mój i w iek Maryi nie by ły  
jeszcze tak od siebie dalekie, aby przyjaźń na­
sza nie miała granic swoich przekroczyć   i

ja  w przód  byłem  za granicami, nimetn się po ­
strzegł. Sumienie czyniło mi w tedy  w yrzuty .  
Zatruć szczęście dwojga łudzi poczciwych, ich 
szczerą i uiepedejrzliwą przychylność niewdzię­
cznością odpłacić! E d w ard  przy żonie i p rz y ­
jacielu bez obaw y spoczywa. Możnaż bezbron­
nego we śnie mordow ać? E dw ard  bez b ro u n y  

ale M arya  ładna! I M arya  bezbronna —  i 
M a ry a  mnie ma za dobrego i mego obcowania 
się nie lęka. J a  tez im niechcę szczęścia i p o ­
koju  o deb rać ,  ja  kocham M aryę ,  ale ona się 
o tern nic dowie. J e j  cnota ,  jej pożycie , jej 
s ław a, nie poniosą szkody. B ędę  ją kochać 
niekochany. Człowiek pała jący  w ew nątrz  a 
po  wierzchu zim ny, pan swoich uczuć samo­
w ładny , to b o h a te r ! Bądźmy boh a te rem ! J e -  
źlibym miał k iedy słabnąć na siłach, jeźlibym 
przew idyw ał niebezpieczeństwo, mogę się k a ­
żdego czasu o d d a l ić ; — pójdę w świat z u ta jo­
ną raną ,  sam będę  cierpiał,  będę nieszczęśli­
w y m ,  ale poko ju  M aryi i E d w ard a  nic zmącę.

Takiem  rozumowaniem chciałem się łudzić 
i łudziłem Nie zaufaj n igdy t^ o im  siłom, czło­
wiecze! Chcesz się uchronić od w ys tępku  nie 
czyń pierwszego doń kroku . G d y  wstępujesz 
n a  zlą d rogę ,  nie wymawiaj się czystością za­
miarów, bo  zamiary w początku zw ykle  czyste 
byw ają .  N ikt uie powiedzia ł; ja  chcę źle ro ­
bić. K ażdy  szlachetne jakieś pobudki p rzed 
samym sobą p rzyw odzi ,  i n ikby  nie wszedł na  
drogę w y s tę p k u ,  gdy b y  zrazu wiedział jak d a ­
leko go zaprowadzi.  D rogę tę k ry ją  jednym  
róże ,  drugim laury, trzecim obywatelskie  w ień­
ce, Niepostrzegasz jakcś wszedł na pochyłość, 
z której im dalćj, tem trudniej w ró c ić ;—- g d y  
już  stąpasz po uk ry tych  pod  nogami dołach 
i na nich u tykasz ,  jeszcze lekcc ważysz te 
utknięcia, bo  jeszcze myślisz, że ta droga wie­
dzie do swego celu ,  a twój cel dobry, — prze­
paść przed sobą ujrzysz dopiero wtenczas, kie­
d yś  stanął na spadzistym i ślizkim jój brzegu, 
na k tórym  już niema ocalenia.

Chciałem ukryw ać moję miłość przed Maryą. 
Słowa »kor,ham.f przed nią nie w yrzekłem , ale 
bawiłem dni p rzy  niej. Inaczej rozmawia za­
kochany  jak obojętny. Każde słowo moje 
tchnęło tym w yrazem , któregom niechcial w y ­
m ów ić ,  w każdym słowie była trucizna, którą 
M a ry a  połykała  ijie w iedząc, bo miłość jest za­
raźliwą chorobą ,  udziela się w oddechu, w rzu­
cie oka ,  w poniewolnem dotknięciu, w powie­
trzu które nas otacza.

{D alszy ciąg nastąpi
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F a b r y k a c j a  o b r a z ó w  w R o s s y  i. —  
Rossya ma 400  węzkich a 100  żeńskich kla­
sztorów, około 100,000 cerkwi i blisko 60 
milionów mieszkańców. Wszystkie klasztory', 
cerkwie i rodziny mieszkańców muszą mieć 
obrazy świętych, czem więcej temci lepiej. N a­
wet najuboższy posiada przynajmniej jeden ta­
ki obraz, a ściany cerkwiów są zupełnie niemi 
okryte. Skądże się te wszystkie obrazy biorą? 
Z klasztorów, a mianowicie z klasztorów żeń­
skich. T u  wszystkie zakonnice zacząwszy od 
ksicni do najmłodszej nowicyatki zajmują się 
malarstwem, stosując się do pewnego ty p u , od 
którego niewolno się im uchy lić. Każdy święty 
musi mieć wychudłe ręce, twarz i nogi; wię­
cej nie potrzeba nic do obrazu; resztę obrazu 
wypełnia złoto i srebro.

Z y d  W i e c z n y  p. Eugeniusza Sue pow ię­
kszył o tyle abonentów C o us t i t u t i o n  n e l ’a 
iż dnia 3. Lipca musiał ten dzieunik oświadczyć, 
że nie może swym nowym abonentom dostar­
czyć numerów z poprzedniego miesiąca, ponie­
waż wszystkie egzemplarze są już rozchwycone 
i dopiero drugie wydanie w przeciągu dwu dni 
nastąpi.

P l a t i n o r .  —  Złotnik Balzani w W iedniu  
wynalazł nową metaliczną kompozycyę, zwaną 
p l a t i n o r ,  która nadzwyczaj p o d o b n a  jest do 
złota, t ak,  że najdoświadczenszy znawca, bez 
chemicznej analizy i w żaden sposób nie może 
jej odróżnić od prawdziwego ztota. Płatnio 
rem można okrywać srebro i inne metale, a far­
ba jego nie zmienia koloru i trzyma się przez 
lat kilka. Ma się rozumieć że platinor w wielu 
rzeczach z czasem zastąpi prawdziwe złoto, bo 
z powodu swej taniej ceny będzie przystępnym 
dla każdego uiemajętnego człowieka. W y n a ­
lazca odebrał już mnóstwo obstałuuków na ró­
żne rzeczy z platinoru.

O G Ł O S Z E N I E .
Na podwórzu więzienia naszego rąbanie d rze ­

wa opłaca s i ę : 
l j  za sążeń dębiny lub olszyny, gałęzi j sę.

k ó w ........................................ ....................15 sgr.
2) za sążeń brzeziny lub grabiny . . .  20 ,< 

Prócz powyższej płacy stałej za odstaw i u- 
kład drzewa nic się nie daje, ani więźniom ani 
ich strażnikowi.

Poznań, dnia 21. Sierpnia 1S44.
K r ó l e w s k i  I n k  w i z y t o r y a t .  

Na dobrach C z a c h o r o w i c  w pow. Krob- 
skim, departamencie Poznańskim położonych, 
umieszczona jest w Rubr. III, pod Nrem. 1. pro- 
testacya dla J ana  S t  ra  ch o w s k i ego , na mo­
cy  cessyi matki jego J o z e f a t y  z C h l e b o w ­
s k i c h  S t r a c h o  ws k i ć j ,  zeznanej w Grodzie 
Kaliskim dnia 28. 8 ierpnia 1739, r> względem

summy 333 Tal. 10 sgr. w dekrecie potioritatis 
z dnia II .  Lipca r. 1774. przysądzonej, wraz 
z prowizyą ad alterum tantum. Preteusya ta 
ze strony dziedziców dóbr C z a c h o  r o w  a za­
przeczoną została; prawne kroki względem usu­
nięcia jej jednakże dotąd nie były  przedsięwzię­
te ,  gdyż pobyt J a n a  S t r a ć  h o w s  k i e g o  nie 
wiadomy. W  roku 1798. miał swe zamieszka 
nie w G r o n o w i e  pod Sieradzem. W zyw a się 
teraz rzeczony J a n S t r a c h o w s k i ,  jego spad­
kobiercy lub prawnabywcy, aby się w prze­
ciągu czterech tygodni w biórze P a w ł a  G r e ­
g o r a ,  Kommissarza sprawiedliwości w Poznaniu 
na placu Wilhelinowskim pod Nrem. 16 zgło­
sili i prawa swe wykazali, gdyż inaczej w y w o ­
łanie sądowe w wspomuionej protestacyi celem 
uzyskania wyroku prekluzyjnego nastąpi.

K urs g ie łdy Berlińskiej. 
D nia 20 S ierpnia 1844.

S to ­
pa

prC.

IV ajir. kurant.
papie­
rami.

g o to ­
wizny

O bligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiÓH banilln morsk. 
Obligi M archii Elekt. i N ow ej
O b l ig i  l i i ia s la  B e r l i n a ..............

» * G dańska w T . .
Listy zastaw ne Prnss. Zachód.

» W .  X  Poznatisk 
» (lito

P t •uss. W schód
• » P o m o rsk ie . . .

M arch. E lek .iN
• » Sziąskic . . . .

P rydrychsdory  .........................
I n n e  m o n e t y  z .lo tc  p o  5  t a l .  . 
l T i s e o n t o ................................................

A k c j e
D rogi żel. HcrI.-Poczdamskiej 
O bligi upierw. Derl.-Poczdam s. 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . 
O bligi u pierw. M agd.-Lipskie 
D rogi żel. U crl.-Auhaltskiej . 
Obligi upierw. Perl.-A nhaltskie 
D rogi żel. Dyssel. E ther ictd. 
Obligi upierw. D yssel.-Elberf.
D rogi zet. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. Reńskie . . .

« od rządu garantow ane. 
D rog i żel. D erlinsko-Pranktbrt. 
Obligi upierw. iierl.-P rankfort. 
D rogi zel. G órno-Szląskiej . .

dito Lit. 11..
- P erl -Szcz. Lit. A. i U. 

*. - M agdeb-łta lhersl
D r.^ c l. W rocł.-Szw idu Freih. 
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 
D r. żel. Po iin -K otousk iej.
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L’e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 21. S ierpnia 
1844. r.

od
T a l .  sgr.  fen,

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczmienia dt. .
O w sa  . dt. .
Tatarki dt .
Grochu . dt. .
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar 
S łom y kopa . . 
Masła garniec .

do
T  *1. sgr. fen

1 18 I 1 19
1 1 1 2 —

— 22 l~6 — 23 ---
— 17 — 18
— 26 _ _ 28 _
— 26 --- — 28 ---

8 _ — 9 ---
— 23 6 _ 24 ---
4 12 _ 4 15 ---
1 10 — 1 11


